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Węglowy głód!
(O) Ustąpiło niezbyt hojne te- 

S° roku lato i jesień  rozgospoda- 
2yła się po ugorach, naszych 

P°lach, lasach i sadach. Okwi- 
ają  zwolna kw iatów  cudnych

Nt° hi ° ^ a^u.i^ Uście z drzew. 
Niedługo o k r y j e  się ziemia tym
zzołkłym kobtercem, po którym  
groźna bladością swych szat na­
j d z i e  zima, by zapukać do n a ­
szych chat 1 srogą rzucić zapo­
wiedz: Jestem!

Mija lato. Ciepłe dnie poprze­
dzają poranki chłodne i chłodne 
2egnają je  wieczory. Od północy 
Powieje czasem m roźny w iatr, 
H  zjadliwym chichotem przewinie 

i pędzi dalej straszyć ludzi, 
już kroczy: pani— zima, że już 

^ ie  mróz i śnieg.
2a sę ,i się teraz n iejedna tw arz 
2 ust tragiczne wym knie sie 

Pytanie; „Co będzie?...4•
Uiwnice nasze stoją puste, wła- 

'iciele składów  bezradnie roz­
g ad a ją  ręce. W ęgla brak! N a­
wiedza nas nowy głód: węglowy, 
równie groźny, jak  głód chleba. 
Posłowie >io Sejm u na wsze Stro­
by czynią uporczywe zabiegi, by 
Przyjść nam  z pomocą.

A Rząd, czy pomyślał o ten!? 
Państw o wy U rząd vVęglowy“ 

Przestrzega nas przed spekulan­
c i  węglowymi A więc lacy 

HU. Zapow iadają się nowe mal­
wersacje weglowe, które sowite 
?yski przyniosą wszelkiego rodza- 
•I11 paskarzom.
1 yosypią, się obfite łapów ki, ' 
których owoc "będzie teD, że n ie­
przeliczone masy urzędnicze i ro- 
otnicze pozostaną bez węgla. — 

O kradn ie  się do ich pokoi i izb 
. óz, a za nim choroba, epidemia 
1 rozpacz.

0 tem pomyślał? 
szak tylko ku niemu zw ro­

tki lr a rSi 1 żale—wszak
y < v memu zwrróca się nasze 

ręce o pomoc. “ Y
Jeszcze czas. można zło usunąć 

biożna zaradzić nowej kieso* L-tó 
^a nam grozi swoją' n ie ^ ła g a n ą  
Rzeczywistością i zaw isła nad na- 

niczem ten wyostrzony miecz 
■^amoklesowy!

Głód w ęglow y powinien najpo­
ważniejsze dziś zająć um ysły —
,° jakże  dziatw a nasza będzie 

uczyła? jakżesz będziemy mo- 
§li odpoczywać po pracy, by sił 

p iacy nabrać nowej? jakżesz 
ędą nadal m ogły funkcjonować 

W»kłady przem ysłow e i jak nowe 
rUszą?

Idzie zima!. W ęgla brak!.. Mu- 
^h iy  szukać ratunku , bo brak 

ęgla to katastrofa dla kraju!

Wielkie zwycięstwo pelskie.
WARSZAWA, 16 września. Najśwież­

szy komunikat sztabu generalnego' dono­
si:

Front Litewsko-Białoruski: Od 6-go b. 
m. trwająca ciężka bitwa pod Krzesław- 
ką nad Dźwiną zakończyła się zupełnem 
naszem zwycięstwem. Znaczne siły nie­
przyjacielskie, które pod Krzesławką a 
Kop laną przekroczyły Dźwinę i zmusiły 
nas nawet do  chwilowego cofnięcia sie 
zostały w walkach od 13 do 15 b. m. 
kompletnie osaczone i rozbite. Wojska 
nasze koncentrycznym atakiem od wscho- 
du i zachodu opanowały Krze sławkę i 
Kopilanę, odrzucając nieprzyjaciela ku po­
łudniowi 1 odcinając go w ten sposób 
od tyłów. Wzięto bardzo znaczną ilość 
jeńców i materjału.

W wałkach tych odznaczył się szcze­
gólnie major Dąb-Biernaekii.

W rejonie jeziora Jeln-ia przeszły na­
sze oddziały dip ataku L przełamawszy

silny opór nieprzyjacielski, zajęli miasto 
Dzisnę.

W ten sposób cały oołudniowy brzeg 
Dźwiny na wschód ód Dźwińska po Dzi­
snę jest w naszem posiadaniu. Na od­
cinku Borysowa został odparty silny a- 
tak nieprzyjaciela ze znacznemi dla niego 
stratami.

W rejonie Kapcewicz (na wschód od 
jeziora Kniaź) stoczył oddział naszej ka­
waler jł zaciętą walkę z przeważającym 
oddziałem bolszewickim ' po dłuższej 
walce zmusił nieprzyjaciela do cofnięcia 
S1<t- “Wzięto kilkudziesięciu ieńców.

Front wołyński: Silne ataki bolszewi­
ckie, prowadzone dnia 14 1 15 w rejonie 
Olewsk — Suszczany — Jurowa, zosta­
ły w zupełności odparte, przyczem ?do- 
byliśmy 2 karabiny maszynowe 1 kilku 
jeńców. *

Bolszewizm w lubelskim.
S k u t k i  ag itacj i  d e m a g o g ó w .  Bolszew ik K ędra i jego p rzestępstw a . P o l­

s k a  p a ń s tw e m  c y w i l i z o w a n e m ,  c z y  krainą  z b ó jó w  D a s z y ń s k ie g o .

LUBLIN, 16.9 Teł. wł. „Kurjera" warku tego Jan» Iwańskiego, strzelano 

skim ,'furna I

e , i 0 " o m a  " t f r ktpTs..J;r°kr.f;rDt‘r',w ^  \z:r-m ost a wskim wvnn » Iatov*ego w Kra- ły zamętu w kraju i nie czyniły z Polski  
dalej szer/v i r i J  n  wolfloń<5 1 krainy wywłas^csycieli, zamieszkałej przez
czerwonych d em a g o g ó l  g°  * ZbÓJÓW' W ^  dzi0 r*acych bro’

Dodać n a l e ż y t e  do* M ś c ic ie la  łcl J J .  drn^  8^ ?

Podej rżane zamiary niemców.
R e fle k to r y , r a k ie ty  ś w i e t ln e ,  s a m o lo t y .

w c7rriO iTPi^!ft tF i ^  ^ ardwrno je m a icz y ch  i p o d e jr  »nvcb. wiedzą bo
n lw iP tf ii i ' «5 .. 'a J8ZeJ nocy  nisn1’ wieni niem ej doskonale,* że u nas nic 

• . . . o 'zasu o czasu  reflekto- się nje 3 zieje, coby im zagrażać mogło
rami części Sosnowca 1 okolmy oraz rzu- T © ich i j w i a d y  natomiast i niepokój
cali rakiety świe Ine na granicy. oraz nadzwyezxj pilne strzeżenie granicy

Codziennie Istają nad Zagłębiem budzą podejrzenia, że to raczej krzyżac- 
Daszym samoloty memieckie w celach ta- two czyni jakieś rzygotowania

T E L E G R A M Y
B o ls z e w ic y  o p u s z c z a j ą  M ohy­
le w , O r s z ę ,  W ite b sk  i P o ł o c k .

LWÓW. „Gaz. W iecz.“ donosi w de­
peszy z Wiednia, że z powodu przejścia 
wojsk polskich przez Berezynę, bolszewi­
cy w popłochu cofają się pospiesz!)'© e- 
wakuując miasta Mohylew, Szkło, Orszę, 
Witebsk, Połock. W miastach ty h are 
towani są prawie wszyscy Polacy i wy­
wożeni do Moskwa, Tuły i W'azray. Ewa 
«uacja odbywa się w szybk'era tempie.— 
Władze bolszewickie już wyjechały z tych 
miast, uwoząc ze sobą wszelkie cenniej­
sze przedmioty.

“ r® **to w a n i« in t e l i ­g e n c j i  p o ls k ie j  p r z e z  b o l s z e ­
w ik ó w .

TARNOPOL. Wobec możliwości prze­
kroczenia Berezyny przez wojska polskie 
i dalszego marszu na wschód, rząd rao- 
skiewskich sowietów wydał rozporządze­
nia masowej ewakuacji „burźuazji poi-

«kiej“ na wschód od Dźwiny i D n ie p r u .  
Rozkaz duł powód do mder liczny b a- 
resztowań inteligencji i k sM y polskich, 
których bolszewicy deputują, hie pozwą 

łając nic ze sobą zabrać.

R ° * s t r z e l i« r a n ie  P o la k ó w  
w  S m o le ń sk u .

LW ÓW. „G izeta  Wieczorna* donosi, 
że władze sowieckie wpadły w Smoleń 
sku na trop rozległej agitacji polskiej. 
Aresztowano wieln polaków, w tem kilku 
księży. Dwóch Polaków roz-tr'.eKnó.

Kilka tymięcy tr u p ó w  w  lo ­
c h a c h  Kijewa.

LWÓW. W k l k u  astu domach, w 
których urzędowały „Czerezwyczaiki*, 
znaleziono po w k rocen  u D jni<iria do Ki 
jowa, kilka tysiący trupówf poukrywa­
ny h w lochach, stozach kanalizacyjnych, 
pustych skł dach. Porhwytano w pełnym 
składz.e czerezwycz^jkę kijowską, klóra

w nocy. na 31 sierpnia przed ustąpieniem 
bolszewików rozstrze la ła  do 500 osób z 
pośród burźuazji. znęcając się w najokro­
pniejszy sposób uad tecni ofiaram i.

J«ak A n g licy  w a lc z ą
z  d r o ż y z n ą ?

LONDYN. Angielscy prawodawcy zoa 
leźli skuteczny ś r o d e k  na zw&losame d ro ­
żyzny w ich kraju. Uchwalili bowi-m p ra ­
wo upoważniające rzą d  do nakładaniH 
stałych can burtowuych na wszystkie t o ­
w ary i produkta farm erskie .

A m e ry k a ń sk a  d o s t a w a  w ę g la
d la  N iem iec .

BERLIN. P e trak tac je  N eraieo z Am e 
ryką  w sprawie dostawy węgla zostały 
ukończone. Dostawa będzie trw ała  4 ty- 
goume dla Niemiec środkowych, pozatero 
jeszcze specjaiuie dla Bcrlma 1 H am ­
burga.

W  H am burgu  będzie można odbierać 
węgiel po cenie 470 marek za tonnę. Ró 
wnocześnie z węglowemi pertrakcjami, o-
mawiano również kredyt.

T r z e b a  o d d a ć  w s z y s t k ie  na  
r z ę d z ia  m o rd u !

HAM BURG. Niemcy oddali już koa­
licji wielką ilość ourętow, ale byli prze­
konani, że pozostaną im okręty  tankowe 
które należą do niemieiko-amerykadskie- 
go towarzystwa naftowego. Koalicja K a ­
zała im jednak i te zwrócić, a okręty  
tankowe o wadze 36700 ton odpłyną w 
najbliższych dniach z Ham burga.

F in a n s e  a m e r y k a ń s k ie  d la  
. m ia s t  p o ls k ic h .

W R O C ŁA W . W Kurlandji powstało 
amerykańskie stowarzyszenie z kapitałem 
lOo miljonów dolarów, które będzie fman 
sowało polskie miasta, celetn stworzenia 
w tychże kaiiahzacji, wodociągów 1 szoi- 
ta li.

N o w a  k ę s k a  K o tcza k a .
W IE D E Ń  — „NeUes Wiener Jo u rn a l- 

donosi- A rm ja  Kołc,.aka została otoczona 
od południa. Wzięto do niewoli 12900 
ludzi. Delegacja wojsk Kołczaka prosiła
o z a w ie s z e n ie  Drom.

W N ie m c z e c h  m o ż liw a  j o s t  
d y k ta tu r a .

P A R Y Ż —K oiespondent specjalay Ma- 
tiua w Berlinie stwierza, ze rząd obecuy 
niemiecki stia.,ił wszelką powagę. Mo­
żliwy jo s t  w najolizszei przyszłości prze­
wrót ua rzecz dyktatora  wojskowego, 
którym stać się może gea. H iudeuburg, 
lub inny z generałów.

Pomocy.
SOSNOWIEC, 17.9. Kasa głównego 

komitetu pomocy Górnoślązakom pusta. 
Wydatki codzienne dpsięgają stu tysięcy.

W z y w a m y  redakcje, komitety, ins ty tu ­
cje, k tóre  p o  ca łym  kra ju  zeb ra ły  su m y  
n a  p o m o c  G ó rn o ś lązak o m , o  o r  zesłanie  
ach n iezw łocznie  d o  sosnow ieckiego o d ­
d z ia łu  polskiej krajowej kasy pożyczko­
w ej n a  rach u n ek  g łó w n e g o  kom itetu  po­
m o c y  górnoślązakom -

Prosimy uównież dzienniki prowincjo­
nalne o powtórzenie niniejszego.

G łó w n y  k o m i te t  
25,000 uchodźców  śląskich s ło d u je  w 

Z a g łę b iu .  Ofiary  b a r b a r z y ń s tw a ' o rus-  
kiego, które  za  "o b ro n ę  sp ra w y  polskiej 
m u s ia ły  k ryć  się za ko rd o n em  — me m o ­
g ą  pozo s tać  bez naszej skutecznej po­
m ocy .

Z byteczne wezwania , gdy  w o ła  — oro- 
s ty  obow iązek  narodow y.
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Z obrad Sejmu.
Spraw y polsko-ukraińskie i polsko  
rosyjskie w sejm owej kom isji do 

spraw zagranicznych.
W ARSZAW A, 17:9 Posiedzenie se jm o­

wej komisji do sp raw  zagranicznych r o z ­
poczęło się wczoraj o godz. 11 i pół w 
południe.

Przewodniczył poseł St. Grabski. O- 
becni wiceminister spraw  zagranicznych 
Skrzyński, m inister dla Poznańskiego Sey 
da, marszałek Trąmpczyński, pogłowie 
arc. Teodorowicz, Daszyński, L u to s ław ­
ski, F icbna, Poniatowski oraz szef sztabu 
genera lnego  pułk. H a l le r  z adjutantem.

Zagaił  posiedzenie poseł St. Grabski, 
poczem wiceminister Skrzyński p rzedsta ­
wił na posiedzen’u o twartem  ogólną s y ­
tuację polityczną ze szczególnem uwzględ 
niemem stosunków polsko-ukraińskich 1 
polsko-rosyjskich.

Następnie pułk. H aller przedstawiał 
na  posiedztn.u ta jn tm  s j tu a c ję  wojskową 
na froncie wschodnim,

Posiedzenie następnie  otwarto, poczem 
rozpoczęła s.ę ogólna dyskusja nad s ta ­
nowiskiem rządu  polskiego do Petlury  i 
Denikina.

Rozprawy t rw a ją  w dalszym ciągu: 
godz. 1 1 pół po pot.

Echa gd ań sk ie .
(Kor- w ł. K u rje ra  C zęsto ch o w sk ieg o ") 

G D A Ń S K , we w rześn iu .
R ządy w „ w j ln c m  mieście G d a ń s k u  

p e łn i  R a d a  miejska* ń a  ru/Je je d n a k  u- 
rzęd u ją  jeszcze d a w n e  w ład n e  niem iec­
kie w ch a rak te rze  p o śred n ik ó w  m iędzy 
rządem  berlińsk im , a  g d a ń sk ą  R adą. W. 
„ W o ln e m  m ieśc ie" s ą  jeszcze rów nież 
w o jsk a  niem ieckie, ołioć w  zm niejszonej 
ilości. W e d łu g  tw ie rd zen ia  „D anzi- 
ger N e u ste r  Nachrichten" w ojska  te bę­
d ą  aż d o  chwili ratyfikacji t rak ta tu  p o k o ­
jow ego . Ze s tro n y  koalic ji d z ia ła ła  d o  7 
b . m . m is ja  am ery k ań sk a , o d  ty g o d n ia  
z a ś  m isja  an g ie lsk a . Z adan iem  tej m isji 
je s t p rzes trzeg an ie  in teresów  sp rzym ie1- 
rz o n y c h . W  porcie  g d ań sk im  z n a jd u ją  
się p ancern ik i am ery k ań sk ie  1 fra n c u s­
kie.

S tan  ten  je s t w ięc okresem  przejśc io ­
w ym  d o  now ych  sto su n k ó w , jakie pow ­
s ta n ą  w najb liższym  czasie. W  G d a ń sk u  
i okoliicy d o k o n u je  się likw idacja  dpw - 
nych  rząd ó w  niem ieckich, b an k ru c tw o  
au to ry te tu  niemieckiej w ład zy  i s i ły  p a ń  
jstWoWej i n a ro d o w e j ,  a  zwrotna, za ró w n o  
w  s to su n k ach  o raw n o -p o lity czn y ch . iak 
i p sych icznych  to ru je  sobie  d ro g ę  w ła­
dz;! koalicji ii P o lsk i. C z u ją  to  zaró w n o  
niem cy jako  i po lacy  m iejscow i. W śró d  
n iem ców  iedni — 1 tych  jest ch y b a  w ię­
kszość  — ciążą w yraźn ie  ku P o lsce, tej 
szczęśliw ej krainie, k tó ra  w o ln ą  będzie 
o d  p rzy g n ia ta jący ch  N iem cy d łu g ó w  pań 
stw ow ych  • k tó ra  kroczy p o s tro n ie  zw y­
cięzców  —  inni, g łó w n ie  b. u rzęd n icy  1, 
ju n k rzy  ciskają  się w nienawiści 1 p o c z u ­
ciu w ła sn e j  bezsiły . I tak  np . na zebrać 
n iu  u rzędn ików  pocz tow ych  jed en  z nich  
n iejak i p. G ra n a n  n azw a ł P o lskę  „po­
tw orem , k tó ry  się za b a rd z o  o b ż a r ł  « 
w net. m u si pęk n ąć  ..in dyw iduum , które 
n a  p ew n o  nie p rzeży je  lat p ię c iu " , nie­
k tórzy  z a ś  z n iem ców  za ró w n o  z G d a ń ­
ska , ja k  1 p o w ia tu  kar łu ck ieg o  i w ejhe- 
ro w sk ieg o  w y sp rz e d a ją  się i w y jeżdża ją  
,^ iach  H e im at zuiriick"!

Inny  z u p e łn ie  d u c h  p a n u je  w śró d  00- 
feków  g d ań sk ich . C h o ć  n iezadow olen i z 
teg o , że n ie  p rzy łączo n o  ich w  zupełno­
ści d o  P olsk i —  czu ją  iednak, że przy­
gniatający ' ich kam ień p ru śk j zd ję ły , że 
,,m o carn e j H anzy s ta ry  ■ew" —  G d a ń sk  
jest w p rzed ed n iu  po tęg i « ro zw o ju ,  któ­
ry  g o  n ierozerw aln ie  i n a  w ieki zw iąże 
z m acierzą — P o lsk ą . K ościo ły  ooiskie 
p rzep e łn io n e  —  p o  n ab o żeń stw ie  lu d ­
n o ść  z  g łębokśem  przejęciem , n a  kola­
nach  śp iew a  pieśń b ła g a n ia  i wiary : 
„O jczyznę, w olność, racz  nam  '/w rócić 
P a n ie !"  W  kojach  polsk ich  roi się od  
szerokich  p lanów , p o w s ta ją  to w arzys tw a  
h an d lo w e  polskie, jak  „B altycko-po lsk te  
T -w o  tra n s p o r tó w " , p ;sm a  polskie, j 3k 
„ G a z e ta  G d a ń s k a "  i „D zienn ik  G d a ń ­
sk i"  s ą  rozchw ytyw ane ,  w iadom ości z 
g łę b i PoJsk; w yczekiw ane, w szelki o b jaw  
n a ru sz e n ;a  uczuć no lsk ich  o s tro  p ię tno ­
w an y . K iedy  n p . n a  konferencji księży 
kato lickich  „ W o ln eg o  m ias ta  G d a ń sk a "  
(do  k tó rego  — m a należeć 18 n ro b o s tw  
d jecezji che łm ińsk ie j i 18 w arm ińsk ie j) 
jed en  z  księży o  polskiem  nazw isku : ks. 
M aćkow sk i w sp o m n ia ł o  żąd an iach  „ka­

to lików  po po lsk u  m ó w iący ch " sp o tk a ł 
s ię  z p o tęp ien iem  ze  s tro n y '„ D z ie n n ik a  
g d a ń sk ie g o " . „ W  G d a ń sk u  m am y tylko 
kato lików  n aro d o w o śc i po lsk iej lu b  nie­
m ieck ie j"  T ak  m y ślą  1 czu ją  w  obozie 
p rzy sz ły ch  w ładców  p a ń s tw a  g d ań sk ie ­
g o  i p rzy sz ły ch  o byw ate li R zeczypospo­
litej po lsk iej.

G dańszczanin*

DZIEŃ POLITYCZNY.
Galicja w 'przededn iu  strejku  

kolejow ego.
W  myśl uchwał .kolejowców g a l icy j­

skich w dniu 18  lub 18 bm. wybuchnie 
v/ całej Galicji s tre jk  kolejowy, gdyż 
maszyniści odmówią prowadzenia loko­
m otyw  z resz te  personelu pracy.

Przyczyną tego wybuchu m a być s ta ­
nowisko rządu w sprawie regulacji płac 
kolejowych w Galicji. Na terenie  byłej 
K ongresów ki przeprowadzone już regu la ­
cję płac czterokrotnie, ustanowiono w y­
sokie premje od ki lom etra  {dla m aszyni­
stów itp., gdy w Galicji maszynista 0 - 
trzymuje ciągle jeszcze 90 hal. za go­
dzinę, tj.  mniej niż w y ia je  w czasie wy­
czerpującej i denerwującej pracy na pa­
pierosy.

N iem ieckie zero!
Pismo angielskie „Chicago Journal"  

wielce przychylne polakom, w artykuliku
redakcyjnym grubo pokpiwa sobie z 
Niemców, wywożących pomniki swoich 
F ryców , Wilhelmów, Bism arków 1 H in- 
denbnrgow  z m ias t  polskich, k tóre  niem- 
cy muszą nam oddać.

Pismo to powiada, że uczeni i myśli 
ciele od wielu lat nadaremnie sobie ła­
mią g.owę nad odszukaniem absolutnego 
zera w temperaturze, a obecny rz ą d  nie­
miecki bez żądnego przygotowania i do­
ciekań do szedł do absolutnego zera za 
jednym 1 amachem, wywożąc z Polski 
posągi sp iżow e  swoich królów i kancle- 
rzkw, w o lsw ie ,  aby polacy ich nie u- 
szkodzili iub zupełnie nie zniszczyli.

Echa polskie z
Tam go jeszcze nie widzieli.
P rezes  klubu Pias*owców poseł W i­

tes jedzie do Ameryki, aby naocznie 
przyglądać  się tym masom pelskim, k tó ­
re aczkolwiek znalazły się w morzu ob- 
cem, nie zapomniały, że do pnia polskie­
go przynależą i nie wyrzekłszy się swe 
go daleko idącego obowiązku czynu i o 
fiarności wobec Polski.

R eym ont w A m eryce.
W Chicago odbyło się posiedzenie 

Wydziału Oświaty Z N. P. w Domu Z * ,  
na którem był obecny au to r  „Chłopów" 
p. Wł. Reymont.

Reymont powiedział, że zdumiony 
jes t  tem  wszystkiera, co zas ta ł  wśród 
polonji amerykańskiej. Przyznał, że my 
w Polsce wprost fałszywe mieliśmy po­
jęcie  o kolouji polskiej w A meryce. — 
U w ażaliśm y ją  zawsze za g a r i tk ę  ludzi 
bez  znaczenia dla kraju, gdy tymczasem 
je s t  to społeczeństwo tak wspaniale zor­
ganizowane, że czoło przed niem chylić 
należy. I dla tego czuję się bardzo 
szczęśliwy, że to fałszywe pojęcie będę 
mógi sprostow ać po powrocie do Pol­
ski.

P a a  Reymont opuszcza już Chicago 
i udaje się na wschód— rejony górnicze 
i przemysłu stalowego w P i t isburghu , 
gdzie zahawi klika tygodni, poczbm uda 
s ię do E uropy . Po drodze zwiedzi Ko- 
legjura Związkowe w Cambridge S prings  
Pa..

Polska izba handlowa.
W  amery kańskim „Dzienniku Zn iązk" 

czytemy, że w Chicago tworzy się p o l ­
sk a  Izba  handlowa, ma to być o rganiza­
cja przedeW-izystkiecn inform atorem  ku  
pieckim i zbiorowym pośredaikiem. — 
Przez b isro  izby kupiec dowiadywać się 
będzie o firmach, ceuach, nowych tow a­
rach ,  solidarności firm, wartości akcji, 
podnoszenia i zniżki cen.

Ale, aby izba taka  mogła należycie 
fonkcjoaow»ć, m ogia  n ab ży c ie  odpow ie­
dzieć swemu zadaniu, a jednocześnie być 
pomocną 1 w innej formie kupcom mniej 
zasobnym, lub ludziom pragnącym założyć 
in te res— potrzebny je s t  kapitał. Kapita ł  
zaś ten ma być zebrany drogą zakupna 
udziałów 300 dolarowych, p łatnych tygo-

Zwrot opinji angielskiej na rzecz 
P o lsk i .

W sferach miarodajnych polskich 
zwracają uwagę, że wśród czynników 
decydujących W. Brytanji zaszedł nader 
korzystny zwrot opinji na korzyść Pol­
ski.

Wpłynęło na to w pewnej mierze za- 
p rzes tan te  kampanji przeciw angielskim 
mężom stanu, k tórą  prowadziła pewna 
c ęść prasy polskiej.

Różne nowiny.
— R8djo8tacja warszawska prze ję ła  

teks t  protestu rządu ukraińskiego prze­
ciw zajęciu Kijowa przez wojska gen. 
Denikiua, w protście podkreślono, że 
w ładze  Denikina rozpoczęły zwalczanie 
ku ltu ty  ukraińskiej.

— Bułgarji  wręczono t ra k ta t  de pod- 
pis*ania, dając 25 dni czasu do namysłu.

— Wilson ogłosił orędzie przeciw 
złagodzeniu trak ta tu  z Niemoami.

— Trzy korpusy francusk.e  gotowe 
są dó poparcia  żądań koalicji względem 
Niemiec.

—  Zjazd Lloyd Georgea z Clemenceau 
ma rezdżwięhi między nimi.

— Jak  donosi „Utrzedni Oznamowa- 
te l"  w W arszaw ie  zoztała podpisana 
umowa kompensacyjna, na mocy której 
Polska  o trzym a za naftą od rzeczypo- 
8politej Czeskosłowackiej towary żelazne 
machiny rolnicze, chemikalia, szkło cegłę 
i zapałki.

— Bolszewicka „KrasDaja G azeta" 
donosi, że ludność opuściła K ronstad t,  
udając stę w głąb Rosji.

— W Irlandii  wybuchło ponowne p o ­
wstanie, ptow. T ippera ty  je s t  terenem 
wojennym. R /ą d  angielski wysiał na 

teren  objęty powitaniem  silne wojsko.—  
Doszło do k rw aw ych s ta rć  z powstańca  
mi, którzy wystrzelali znaczną część żoł­
nierzy angielskich.

drugiej półkuli.
dniowo po dwa dolary. Liczba udziałów 
je s t  dow olni z prawem  wyciągnięcia pie­
niędzy każdego czasu lub zaciągania po­
życzek na udział— system taki s u n ,  jak 
w spółkach pożycnkowo budowlanych.

Obliczają, żr w Chicago je  at z górą 
5000 polskich „biznesmanów". Guyby 
ty lko  połowa z ni h przystąpiła  do  kasy  
oszczędnoś iowej I  .by handlowej, ze ze­
brałby się tak poważny kapitał, że fak 
tycznie usługi tej luby nieobl.czalne mia­
łyby nas tęps tw a  d l a  naszego kupiectwa. 
Podług planu, do kasy lej należeć mogą 
nie tj lko  kupcy, ale każdy, kto odział z a ­
kupić może, a nosi się z myślą założenia 
jkkiegoś in teresu .

Jak Ameryka śle żywność 
do Polski.

C hicagow sk i D zienn ik  Z w iązkow y" 
d o n o s i: '  «

C iekaw y w idok  p rzed staw ia ła  w  tych 
d n iach  u lica M ilw aukee p rzed  firm ą  B ra­
c i P e rło w sk ich , U n ion  L iberty  F u rn itu re . 
C o . O to  setk i o só b  się zeb ra ło , aby  n a  
w łasn e  oczy p rz y g lą d a ć  się da lsze j p rze­
sy łce  paczek z żyw nością  łu b  odzieżą  od  
ch o d zący ch  d o  Polsk i.

T ym  razem  w y sy łk a  o d b y ła  się w ięcej 
o s ten tacy jn ie . P rzed  g m ach em  firm y sta ­
n ę ło  w  rząd  słedm  tro k ó w  a u to m o b ilo ­
w ych, w y ład o w an y ch  p rzesy łkam i. N a  
każdym  tro k u  w id n ia ł oapas, obw ieszcza­
jący, że to  U n io n  L iberty  Go., zn an e  ju ż  
szeroko  T ow . P o lsko  - A m erykańsk ie  d ła  
im p o rtu  ; e k sp o rtu , śle da lszą  m o c  na- 
czek, idących  w  p rze ró żn e  s tro n y  Polski, 
d o  m iast 1 wsi, do  ch a t b ied n y ch  i do­
m ów  n ieg d y ś zam ożnych , ab y  jednych  
posihć, in n y ch  o rzyodziać, w reszcie in­
nych  tem  lu b  ow em  w esp rzeć .

G ro m ad z ili się  też lu d z ie  i z ciekaw o­
śc ią  czytali te  n ap isy  n a  paczkach , s ła ­
nych  p rzez  łudzi w szelk ich  stanów , aby  
ty lko  sw oim  w  P o lsce  d o p o tn ó d z , Z a rz ą d  
U n io n  L iberty  C o., zd ją ł też fo to g ra fję . 
z tych  troków , ab y  o p ub likow aw szy  zdję 
jcie z  te j p rzesy łk i d o  szerszej w iad o m o ­
ści ją  p o d ać .

T e siedem  troków , to  ty lk o  d e m o n s tra ­
cy jn y  początek . P rzez  ca ły  dzień te sie­
dem  tro k ó w  w oziło  te  p rzesy łk i n a  ko­
lej, aż w y p e łn iło  nim i trzy  w a g o n y  ko­
lejow e. D o w ó d  to  najlepszy , jak  w ielu

z ro z u m ia ło  tę  p iekącą p o trzeb ę  spresze- 1 
friia z (pom ocą swoiijm 1 rów nież , ja k  w ielu 
sk o rz y s ta ło  z u s łu g  U n io n  L iberty  Go., j 
k tó ra  m a sw ych  p rzedstaw icieli tak  w j 
N ew  Y orku , iak w  G d a ń sk u  i w  W ar- j 
szaw ie.

P rzy  końcu  d o d a ć  trzeba , że je s t to  
d o p ie ro  wielki początek , fkrezki id ą  te ­
ra z  ze w szystk ich  m ia s t S tanów  Z jed­
noczo n y ch , a  in teresy  T o w arzy stw a  roz- ' 
w ija ją  się  św ietn ie . Akcją in fo rm acy jn ą  I 
i  o rg a n iz a c y jn ą  na prow incji p ro w ad zą  j 
ob ecn ie  panow ie  H en ry k  S tab row sk i 1 
-W ład R óżycki.
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Tragiczne pytanie.
„.G azeta P o lsk a "  pom ieśc iła  tost „Z  1 

n ad  Śląskiej g ra n ic y " . K o resp o n d en t ( 
zw iedzając  p o g ran icze  z rob ił n a s tę p u ją ­
ce sp o strzeżen ie  i sam  d o d a ł  n a s tę p u ją ­
cy ko m en ta rz . „N a s tę p n ie  u d a jem y  się 
n a  zw iedzanie  p o g ran icza  i u d e rz a  n a s  j 
je d n a  rzecz: n a  s tro n ie  niem ieckiej dzie­
siątk i kom inów  fab ry czn y ch  dym ią, s ły - i 
chać  ru c h  m aszy n , gw izdki, w idać  p rzez 
lo rn e tk ę  sn u jący ch  się przy  p racy  l u d z i  I
— jed n em  słow em  ń w e m  tęn tn em  b ije  I 
p raca . P o  n asze j s tro n ie  kom iny nie d y - { 
unią. cisza 1 spokó j m artw y, ty lko gdzie- I 
niegdzie  n a  szybach  ko p aln i idzie n ra c a  1
— pozatem  cicha  i g łu c h a  m artw o ta , o- 
c fężałość  p an u je  n ad  całym  k ra jo b ra ­
zem . I m im ow ołi n a su w a ją  się d ręczące I  
m y ś li: nie o ro d u k u je m y  mc. w szystko  
b ie rzem y  7 zag ran icy , +o p rzyczyna  n a- 1 
szej d ro ży zn y , u p ad ek  naszej w alu ty  — |  
g dzie  p rzyczyny  te g o  zasto ju  — czy w i- ; 
n ien  rząd , n ieum iejący  o d b u d o w y w ać  
p rzem y słu , qzy kapitalizm , ob aw ia jący  
się  n ad m ie rn y ch  u roszczeń  ro b o tn ik a , 
czy  w reszcie ro b o tn ik  sam  zd em o rah zo - j 
w any  d łu g ą  p rzy m u so w ą  b ezczynnością , j 
często k ro ć  zg ło d n ia ły , d a jący  chętn ie  li­
c h o  p odszep tom  d e m a g o g ji kom unistycz  j 
n e j. T rag iczn e  p y tan ie  — a  fak t zasto ju  j 
p racy  p o zo sta je  nagim  faktem , ciążącym  | 
fa ta ln ie  n a  naszem  życiu.

Wołanie o pomoc 
do Naczelnika Państwa.

U ‘ hwało W i e l k i e g o  w iecu  protestu 
w s p r a w i e  g w a ł t ó w  nad ludnością pol­
sk ą  w Kowieńszcayźnie, ktorv odbvl się 
w niedzielę 14 bm. „a p |acu Łukhkim 
w Wilnie, brzmi:

Do Naczelnika  P * ń s i w a
Jó2“fa P iłsudskiego!

Ludność W ilna  i olcolU zgrom adzona  i 
w dum 14 września 1919 r. ns  wielkim 
wiecu protestu  z powodu gwałlów, po- j 
pełnionych w Kow eńszczyźnie na ludno­
ści polskiej, stw ierdza wobec św ia ta  ca- 
łeg», iż litewski rząd kowieński postę- 
ru je  w brutalny sposób z ludnością pol­
ską, niszcząc jej mienie i zn ę ia jąc  się 
zwierzęco nad setkam i aresztowanych.

Pełni oburzeuia i w p o izu n u  swej 
siły, zwracamy się do Ciebie, Panie Na 
ezelniku, z prośbą o na tychm iastow ą in­
terwencję zbrojną, obawiojąc się, że Dieg 
wypadków może nie powstrzymać sa m o ­
rzu tnego  gn iew u  ludu.

Podpisały  stroanictwa, (b iorąc  udział 
w wiecu, o raz  khkanaśeie  polskich o r g a ­
nizacji społecznych i politycznych, w tej 
liczbie S t r a ż  Kresowa.

Co dzień niesie-
Zgon Andrejewa.

Ze Sztokholmu donoszą, że L e u i i  
Andrejew zmarł w sobotę w pewriem le ­
tnisku funlad/kiem. L e tn isko  to ostrze­
liwali bolszewicy. Ji-dua z (bomb padła 
przed domnm, w k tó ry m  mieszkał An- 
drejew. Wybuch tak  przestraszył A b - 
drejewa, że dostał ataku s s re u  i zmarł. 
Andrejew przygotowywał się właśnie do 
Ameryki.

Zdradzenie tajemnicy ang ie lsk ie j .  |
Ł ad z ic  n a d w o d n e  za tap ia ły  foki.

T ru d n e  d o  uw ierzenia , a jedyiak p raw ­
d ą  jest, że foki, czyli osy  m orsk ie , s łu ­
ży ły  w  o s ta tn ie j wojnie, d o  śc ig an ia  ło ­
d z i ' podw odjnych niem ieckich! U ikt fen 
trzy m an y  h y ł w  eęisłej ta jem n icy  przez 
rz ą d  an g ie lsk i 1 d o p ie ro  feraz g d y  sie 
w o jn a  sk ończy ła , fa jem n ica  się w ykry ła  
i w ierny obecnie, że zagadkow y sp o só b  
w y szu k an ia  ło d z i 1 top ien ia  iuh leżał w  
zasto so w an iu  po m y śln y ch  i roz tro p n y ch  
zw ierząt, jakiem  1 są  foki.

W  w ytycznym  nian ie  tre so w an ia  fok



f- 164 iiU f-.ihbJ ‘ /.li 'Tc ii.O W  K i L n ia  18  w i ś n i a  9 J9  »r.«u S

było przyuczanie >ch do topienia lodzi. 
Były one nauczone do szukania za po­
m ocą słuchu , p łynąc za turkotem  śru ­
by. a  gd y  go znalazły, wpływ ały na po­
kład i oczekiwały w ypłynięcia łodzi na 
powierzchnię, poczem szczekaniem, do­
pom inały siię o nagrody w nostaci ryb, 
któremi je szczodrze nagradzano.

W alka 7  łodziam i podw od nem i była 
u trudn ioną z tego względu, że p łyną 
one pod w odą. Jedynie ukazanie się’ na 
Powierzchni m orza peryskopu, tj. opty­
cznego instrum entu , przy nom ocy które­
go1 kapitan łodzi widzi, co się dizieje na 
Powierzeń ui m orza, — wskazywało o- 
becność niebezpieczeństwa. Lecz ooteim 
Peryskop g inął z powierzchna i okręt nie 
wiedział z której strony  łódź go zaczepi, 
łub  wypuści torpedę. D o wałki z łodzia- 
mi w ybudow ano znane nam  szybkie m o­
torow e statki, zwane ściga czarni, ą na 
ich pokład  zab ierano  pew ną ilość fek. 
W  chwili ffdy w yczuto  obecność łodzi 
nak ładano  foce na głow ę specjalny ka­
ganiec, do którego przyczepiano na d łu ­
giej lince pływ ak i  puszczano ją  do wo­
dy. Foka, n łynąc w kierunku turkotu  od ­
najdyw ała łódź i w pływ ała na jego po­
kład, oczekując nagrody. Tym czasem  
pływak znaczy na pow ierzchni m orza 
imiejsce foki, a  więc i, łódź na to m iejsca 
kieruje się śęigacz i ciska w nie iedną 
łub dwie bom by, które rozsadzają łódź- 
Jednocześnie jednak ginie i bohaterskie 
zwierzę, i zamiast nagrody p o ty k a  ie 
śm ierć.

W  ten sposób  anglicy zatapiali setki 
łodzi, i niiismc.y w głowę zachodzili, ja­
kim sposobem  potrafią o n i wyszukiwać, 
je. me przypuszczając, że uajgroźniej- 

/ szym :ch wrogiem, były  poczciwe i ro­
zum ne foki.

Klęska tymczasowa Francji 
mimo zwycięstwa.

Straty Francji w  cyfrach. — Koszta woj­
ny: 353 i nół jniljardów . — Kredyty za­
grań czne orzs i  wojnę zrujnowana. — 
Francja będzie w zależności finansowej 

od sprzymierzeńców. — Jak zapłacą

Niemcy idszkodowanl;-

Spraw ozdaw ca komisji trak ta tu  poko­
jowego w swej wielkiej mowie, w ygło­
dzonej w Izbie francuskiej powiedział: 
b ra n iu  poniosła ogrom ne straty na te­
renach. okupow anych przez a.emców. 
Jest rzeczą konieczną przyspieszyć ąu 
ws , ką cenę odbudow ę t.ych nieszczęśli­
wych ziem. Część opinji niemieckiej y -  
znaje tę praw dę, \ fo jn a ,  wliczywszy *a- 
sze wydatki w ojenne, nadzwyczajne kre­
dyty  i w ynagrodzenia, kosztow ała Fran­
cję

353 m djardów  509 mi jm ów .

Te potw orne cyfry obejm ują tylko 
część olbrzym ich strat, gdyż i vt niej a c- 
konomiczne, finansow a u socjalne szko- 
dy. których znaczenie dopiero w  przy­
szłości, da  się ująć w cyfry. Nikt z-esprzy 
m ierzeńców nie został tak okrutnie do­
tknięty. Jaką kom pensatę znajdziem y na 
pokrycie tego deficytu, który nas, tak gnę 
bi? N asze kredyty zagraniczne są zruj­
now ane przez w ojnę. Musimy więc za­
p łacić  z  naszej kieszeni, m usim y się za­
dłużyć, m usim v stać się na całe wieki 
d łużnikam i caszych sprzymierzeńców.

Jak będą ntacić Niamey?

Rrzeci 1 m aja 1921 r - Niemcy m ają 
nam  ofiarow ać 20 m iljardów  w złocią. 
ub  \x naturze. Ale. aby nomóclz Niem- 

lrfJa {ędbudowie, w ypłata  14 jtu-
C-°k J  ? ' e P rzedłużona, a 10 m iljar- 
p  Zf ' Przeznaczonych na  odbudo-

Przegląd prasy.

Wielka ofiara ludu w „Kurierze Częstochowskim".
Z p o d  S t ó p  J a s n e j  G óry . L u d  p o l s k i  o d c z u ł  n i e d o l ę  Ś l ą z a k ó w .  

S p r a w i ł  t o  P r z e o r  0 0 .  P a u l in ó w .

Lud nasz ma Polskę w sercu i głę- 
b o ^ e poczucie patrjotyzmi?. Lud nasz 
skłonny jest do pośw ięceń i ofiar ze  
swej strony, jeżeli tego  wiymaga dobro 
sprawy. Lud nasz wie, że  w jedności 
jest siła, ze wspólnie musimy się w spie­
rać, jeżeli tylko chcem y dopiąć wyma­
rzonego celu.

Oto podczas odpustu w dniu 8 wrze­
śnia u stóp Jasnej Góry, zebrano z itii 
cjatywy przew ielebnego Ojca Przeora 
0 0 . Paulinów, ks. .M arkiewicza na ul 
żenie doli braci Ślązaków, którzy w 
imię w olnaści i sprawiedliwości pow­
stali przeciw swym ciem iężcom . 1646  
m a rek , (w  te m  sr e b r e m  9 ,50  fe n .)— 
1419 k o ro n  i 475  ru b li (w  te m  7
S r e b r e m .

Pieniądze te O . A leksander złożył w 
dniu  w czorajszym  w Redakcji Kurjera 
C zęstochow skiego" i  wczoraj też w pła­
ciliśmy je skrabnikow i Komitetu niesie­
nia pom ocy Ślązakom, ip. Błasikiewiczowi 

N iechże w ięc o złożeniu w „Kurje- 
rze“ tak wielkiej ofiary ludu polskiego, 
zebranego u stóp Jasnej Góry, obije 
się  o chaty w iosek i piętrowe domy 
miast, dobrym św iecąc przykładem.

Przyjmując tak wielką ofiarę z w dzię­
cznością  Redakcja „Kurjera Często  
chowskiego" w imieniu braci ślązaków  
składa ofiaronawcom i szanownym  
O O . Paulinom z ks Przeorem Piotrem  
M arkiewiczem na cze le , którzy pobu­
dzili lud do ofiarności, staropolskie: 
Bóg zapłać.

„ R o b o t n i k "  utrzym uje, że ,, ^ jni. 
s ter zdrow .a publicznego dr. Janiszew­
ski ustępuje, ponieważ w ydał sto tysięcy 
m arek na urządzenie sw ojego m ieszkania 
pryw atnego. D okum entu pozw alającego 
na ten wydatek państw ow y izba kontroli 
n -> znalazła. P odobno tylko było. zezwo-
f c f S e  p. n r ® »  -n im ą rt* . ,

. G a z e t a  P o r a n n a "  bardzo słusz­
nie zw raca uw agę n a  gw ałty .litewB kie do­
konyw ane system atycznie na polakach. 
Te gw ałty  są tak jaskrawe, że przypom i­
n ają  gw ałty hajdam ackie. Rząd po,ski 
znajdzie dosyć siły. żeby ostatecznie po 
ham ow ać brutalność Taryby.

. . K u r j e r  P o r a n n y "  donos, co na­
stępuje* ,,N adeszła  w c z o r a j  do W arsza­
w y w iadom ość, iż spraw a Galicji W scho 
dniej rozw ażana będzie przez Radę N aj-

Z  D N I A
P o w ró t  z w i l le g ja tu r y .

Lata dobry czas  skończony,  
idzie jesień z nim W konkury,
Więc Wracają Ws~ys kie żony 
do di m już z Willegjatury.

Męża żółta rozpacz zbiera, 
gdyż ciął flircik jak gagatek. 
mimo, ze ma, prawda szczera, 
żonę i coś troje dziatek.

Trudno, musi wdziać obrączkę,
/niezbyt mądra jê g-o mina), 
a W niedzielę Wziąć pod rączkę  
żonę i iść z nią do kina.

Znów jest mężem zahukanym, 
cierniem skwitiy jego  drogi, 
nie jest wdowcem już słomianym) 
żona mu przypięła...  rogi.

Z. O.

w yższą Koalicji dzisiaj, t.j. 16 b. m. 
Przyjazd o. Paderewskiego' n a  s ta łe  dio 
W arszaw y spodziew any jest w  końcu bie 
żąceg-o, lub  n a  początku przyszłego ty­
g o d n ia" .

„ R z e c z p o s p o l i t a "  tygodnik  p o ­
znański, d rukuje bardzo interesujący ar­
tykuł rew elacyjny p. t. „Pow stanie w  
W ielkopołsce". fest to  pierwsze publicz­
ne przedstaw ienie w szystkich nrzygoto- 
wań w ojskow ych, które już bd 1914 r. t. 
j. od w ybuchu w ojny m iały  na  celu u- 
fonnow anie potajem ne siły  zbrojnej pol­
skiej, aby  w  dan e j chwili w ystąpić prze­
ciw  Niem com . T uż przed w ybuchem  wal­
ki by ło  kom panji p iechoty  w liczbie 
1400 łudzi.. T a  s iła  zb ro jn a  ow ładnęła  
Poznaniem , a następnie «* w iększą czę­
ścią W ielkopolski.

K R O N I K A .
2. Rady m iejskiej.
We czwartek 1§ bru. o godz. 7 i rół 

po poł. odbędzie się posiedzenie Rady 
mieiskiei. którego porządek dzienny za­
powiada:

1) Wybór Sekretarza Rady.
2) Szczegółowa dyskusja nad budże - 

tem.

Praca dla robotników
Prawdopodobnie za dwa tygodnie 11 

ruchorrnony będ ie dragi pi ec Martenów- 
ski w Rakowie, przy którym znajdzie za 
trudnienie okuło 150 robotników. Uru­
chomienie pieca zależnera jest od sprowa 
dzenia dostatecznego zapasu feromanga- 
nu, który ma nadejść w dniach najbliź* 
szych.

Z urzędu pośrednictwa pra­
cy.

Stanowisko kierownika Państwowego  
urzędu pośrednictwa pracy w Czę Stocho­
wie ,  zajmowaue dotychczas przez p. L. 
Żebrowskiego, objął p. M.łkowski, kiero­
wnik takiegoż urzędu w Sostowcu.

Pielgrzymka z e  Lwowa.
Jeszcze  ra/ zwracamy się do m iesz­

kańców C zęstochow y żeby składali 
w R edakcji Kurjera C zęst"  zawiada­
mia o ilości wolnych łóżek  i pokoi, 
które m< gą oddać na usługi przyjeż­
dżającej do C zęstochow y dnia 28 bm. 
pielgrzymi Ui ze Lwowa, którą zorgani 
zował ks. Dr. Tempach, i?by lwowia­
nie mogli podziękować Najśw. Maryi

Pannie za ocalen ie od srogich najeźdź 
ców.

Przybędą przeważnie osoby ze  sfer 
inteligencji lwowskiej.

Z prasy.
W dniu wczorajszym opuścił prasę 

świeży numer „Głosu Ludu. którego 
treść bogata powiną zainteresować  
czytelników tego popularnego tygodni 
ka ludowego.

O zw rot maszyn i urządzeń 
fabrycznych

Z ramienia rządu polskiego wyje- 
dzie w krótce do Berlina specjalna  
misja', celem  rewindykowania maszyn i 
urządzeń fabrycznych, wywiezionych  
z kraju do N iem iec. W interesie po 
krzywdzonych leży dostarczanie do 
ministerjum przemysły i handlu 
wszystkich odpisów kwitów rekwizycyj- 
nych.

W szystkie bez wyjątku zaintereso­
wane i pokrzywdzone osoby zech cą  
zgłaszać s ię  w sprawie powyższej li­
stownie lub osob iście do sekcii VI mi­
nisterjum przemysłu i handlu, E lek to ­
ralna 2, w czasie  możiiwie najkrótszym.

Z Teatru Peryskiego.
Teatr Paryski wystawia wspaniały 

dramat cyrkowy w 6-ciu aktach p. t. 
„Cyrk Wofsona*j z najsłynniejszą a- 
krobatką na św iecie Eweliną Rudeni- 
cką. w głównej roli. Dramat ma wspa­
niałą inscenizację, wielką pantominą 
w 8-iu epizodach i akcję, która w na­
prężeniu utrzymuje widza przez cały 
czas trwania. W „Cyrku Wolfsona** 
Widzimy, ze nietylko ludzie, ale i zw ie­
rzęta mogą być dobrymi aktorami. 
Ob.1 cny program teatru Paryskiego jest 
naprawdę polecenia godnym.

Harcerz wypadł z pociągu.
Z  wisy stosunków i zarządzeń, ja­

kie panują na dworcu kolejowym W 
Ząbkow cach, wvuadt tamże z pociągu 
harcerz, uczeń Zarychł*, który brał u 
dział w w ycieczce harcerskiej do Ząb­
kowic W ładze wdrożyły śledztwo.

Mamy iuż wyszkoloną policję.
Przed kilku m iesiącam i pisaliśmy w 

„K urjerze" o potrzebie wyszkolenia na­
szych policjantów , gdyż dotychczas po­
licja sk ład a ła  się jedynie z hid/.i dobrej 
wioli, jednak bez znajomości najw ażniej­
szych wiadom ości, potrzebnych w peł­
nieniu tych  funkcji, albo też z członków 
policji niemieckiej^ k tó ra  również orga­
nizow ała się w pośpiechu.

O tóż obecnie stw ierdzam y, że D ow ódz 
tw o policji w' Częstochow ie zorganizo­
w ało  już d rug i kurs, na  którym policjan­
ci nasi zaznajom ili się z najw ażniejszym i 
przepisam i 1 w iadom ościam i policyjnym/i 
Kierownikiem drugiego  kursu, który u- 
kończył się we wtorek, był ppor. Madej- 
czyk, a  w ykładali podkom . Kolanek 1 
podkom . Stujmicki. Kur.s ukończyło 127 
policjantów , którym  św iadectw a zostaną 
w  najbliższych dniach w ydane.

0 żywność  dla  mias t .
O trzym aliśm y następującą odezwę g łó­

w nego zarządu Związku ziemian — do 
ziem iaństwa.

„N adeszła chwila vea'izjwania tegoro­
cznych zbiorów 1 odstaw zboża do ma­

gazynów państwowych. W  mom encie 
tym zw raca się zarząd głów ny Związku 
ziem ian do ogó łu  ziem iaństwa naszego 
z najgorętszem  wezwaniem, aby, zgod­
nie ze.,swoją tradycją, zadośćuczyniło  w 
jaknajszerszej piierze potrzebom  aprow i- 
zacyjnym m iast w interesie wyżywienia 
biednej ludności. Nfe d a  się zaprzeczyć, 
że chwila.' ta  zbiega się z m om entem  naj­
tragiczniejszym , iaki 'kiedykolwiek jorze- 
żyw ało zięm iaństw o. Reform a rolna, u- 
chw alona w sejmie nie w ed ług  istotnych 
potrzeb  kraju, jeno d la zaspokojenia uaj 
więcej dem agogicznych haseł '  z m oty­
wów nienawiści klasowej, projektow ane 
upaństw ow ienie lasów w brew  interesom  
państw a — wreszcie rozporządzenie o za 
kazie o b ro tu  ziemią, naruszające nietyl­
ko praw o w łasności indyw idualnej, ale 
druzgoczące norm alny  rozwój gospodar­
czy i ekonom iczny kraju z jednej strony, 
nadm ierne zaś podatki, drożyzna, w yni­
kająca z uieuregulow anych stosunków  
m onetarnych i  bezprogram ow ości rzą­
du, strajki i zaburzenia wewnętrzne, pod 
sycane nieraz przez tych. którzy łago­
dzić je winni, z drugiej strony  — stwo­
rzyły atmosferę, w której najwięcej na­
wet wyrobione czynniki ziemiańskie stra- 
cićby m ogły równowagę myśli.

„Praw dy te sm utne, cva przyszłości 
kraju i rozw oju now opow stałego  _ oań- 
stw a, odbija się w sposób okrutny i cięż­
ką odpowiedzialność za krzywdę, w yrzą­
dzoną odradzającej się ojczyźnie, jx>nio- 
są ci. którzy pow ołani do  steru , nie d o ­
b ro  kr;mi, jeno oportunizm  dla chwilo­
wych * ąd ó \v  dem agogicznych mień na 
oku.

„My jednak, ziemianie, m imo ciężkich 
krzyw d, jakie na. nas spadają, mimo że­
laznego pierścienia, jakim w krótkowidz- 
twie opasaćby  nas chciano, winniśmy, 
zgodnie z naszym  patrjotyzm em , który 
od tylu ookołeń był iedyną naszą myślą 
przew odnią — zrobić wszystko, aby lud­
ności robotniczej 1 bezrolnej umożliwić 
egzystencję i rodziny ich uratować od 
głodu.

„ W  ty m  ce lu  wszelkie, oanad w łas­
nych grspoda s.w  potrzebę, wyproduko­
wane zboże oddawajmy do magazynów
państW:owvch — spełniając w ten spo-' 
sób nietylko obowiązek w obec ojczyzny,, 
ale i w obec chrześcijańskiego m iłosier­
dzia, a  dzień zwycięstwa orawd.y nad 
fałszem  ; godzina, w  której społeczeń­
stw o praw ych obywateli od szkodliwych 
dem agogów  odróżni, zaświtać nam  rausł 
n ap ew n o 1"

‘a  
1

•senses

fi■
8

o  k ł  o >■
Stefan P u rski |
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  
przyjmuje od 8 —11 r . i od 3  —7 Wiecz 
C zęstochow a ul. K il iń s k ie g o  A f t  5 H

fi ■
I
K S . . .

■
I

(Piękna) 1 piętro 
i f la n o a . . . . . a

Doktór medycyny

Edwin P e t r y k a t
b. leknrz kliniki P ro t.  L essom  

Choroby sk ó rne  i w enery czna

P rzy jm u je  od 9  11  i od 3 — 7 godz. w iscz .
w  niedzielę i św ię ta  od 9—12 godz,

Ol. Gan. D ąbrow skiego (Szkolna) 6 1 piętro

Przekazana nam pr*ez Urząd Walki 
z Liebwą i Spekulacją pewna ilość jajek 
sprzedawaną będzie ludności od piątka 
dn. 19 b. m. w sklepach kooperatyw 
miejscowych w ilości

3 *jajek n a  l e g i t y m a c j e  
w cenie 35 fen. ze • ztUK*,
_____________W y d z i a ł  A p r o w i z a c y j n y

Ogłoszenie.
Zapisy do S-kuły Dokształcającej dla 

Kobiet przyjmują się w lokalu szkoły 
miejskiej II Aleja 35, o godz. 6 do 7 i 
pół- wiec7.

Zapisy trwać będą do dnia 6 paź­
dziernika.

Rozpowszechniajcie
„Kurjer Częstochowski.

Handlowy Z d z i s 4  a w  R y l
Częstochowa -  A leja 11 20, ek łsdy  — K rakow ska 40. Te’efony; biura 186,

W y ł ą c z n i e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  F a b r y k a  iin  d r u c i a n y c h ,  d r u tu  
A. Deichsel w  S o s n o w c u .

s  k i
składów  187
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K R Z E M I Ń S K I E G O
uh'a  Panny M Nr. 27.
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W Ł A D C A  OGNI A
W s p a n i a ł y  d r a m a t  życ iowy w 5 ciu ak t  ch. W ro a c h  g łó w n y c h :

u 1ubi-'nieCy Pn l ; i cz . .o śc i  Q  | |  f i l  l i  A  R  T t J U L l i J l E S

artystka duńska E f o i i a  T h O m S G H
Program <>« wioiku 16 do p:ą tku  19 

wr-<-śni* Nad pr. gram:*

P U N K T  I  P U N K C I K . . .  " y b Z U ? ™ Z u S s r * "  jCfSss d z i e c i  w e j ś c i e

wzbronione
^■■■■naanK W H H H B aaB w iaw B em nasrasni

P " b T c " o ^ ! ubure„ t :  M i  a  M a y  Z - .Z & L  „Kaprys M il jo n e ik i "

ul Panny Marji Nr. 19

Program 0 1  środv 17 wrześni* i dni 
nastąp •) ch.

M u zy k a  S e k s t e t  A r t y s ty c z n y  pod  
d y rek cją

p. JERZEGO B URSIKA

UWAGA: Z p o w o d u  k o sz to w n ej
d z ie r ż a w y  obrazu c e n y  m ie j sc  p o d ­
w y ż sz o n e  na każde m ie jsce  o 5 0  f.

C Y R K  W O L F S O H A
S e n s a c y jn y  d r a m a t  c y r k o w y  w  6 -c iu  a k ta ch  w  p o łą c z e n iu  z w ie lk ą  p a n t  om in ą  b a e t o w ą  w  8 m iu

epizodach . R e ż y s e r  A l f r e d  S i n d a .

E W E L I N  A R U D E N I C K A
A n a a n s:  W k r ó tc e  d e m o n s t r o w a n e  be T ł ' * ^ p i 1 „  « • . ,

dz ie  a r c y d z ie ło  s z tu k i  k in em a to g ra f .  U Z 1 0 i e  u T Z e C n U  Z e r o "l s Hi e ? °  r o z g ło ś n e  1 s ł a w y  d r a m a t
tr- a - u ,  . w  6  c ,u  a k ta ch  z u d z ia łe m  w ł o s k ie j

d,vy W ar.zaw.anki S tanisław y Gallene

I3itirO techniczne ^ ' Wykonywa instalacje oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły i przyłącze-
P  E? M  X S*GC* mieJs^̂ ej* Posiada na składzie: żyraadde, lampy biurowe, stołowe.

99  Ł  1 1  W  L V 1 X  JJJ ±_\ buduarowe, wszelkie artykuły elektrotechniczne, motory, dynaraomaszyny,
II A l e j '-i 30 t e l e f o n _ 2 4 .    P^y i smary. Smary sprzedaje się począwszy od funta.

I  S R A“
d z i e n n ik  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i

jest najpoGzytniejszem pismem Zagłębia Dęb rows ki ego
,,I s k ra '1 wychodzi w Sosnowcu la t 10.

"Vowima pr*e*a" Wi$rtoi*a M o ro si o ?*s kisgo

Ogłoszenia w „ I s k r z e 1* przynoszą so m  b zyski

I N A  P A M IĄ T K Ę

Odbudowani! Wolnej i Zjednoczonej Polski
W YSZEDŁ OBRAZ (OLEODRUK 59X 51  ctm )

TreŚĆ:

do wszystkich pism w Kraju 
i zagranicą przyjmuje

B iura O g ło s z e ń
K o śc iu sz k i  11.

Wokoło głównej grapy przedstawicieli wszyst­
kich stanów  ze Sztandarem z Orłem Białym 

szeregują się wszystkie dzielnice Polski:
Częstochowa, Wilno

Czyli dwie główne świątynie nasze, a dalej.
— =  W a rs z a w a ,  Kraków, Poznań,  Lwów i Gdańsk.  = —
Obraz ten powinien znaleść się w każdym

domu polskim,
Cena tylko mk. 3, dla prenumeratow mk. 2,50 
Sprzedaż w Adm. „Kurjera“ i w Kjosku z gazeta­

mi p. Korzeniewskiego.

I
I
<

2 lub 3  pokoje
na parterze lub 1 piętrze od frontu albo sklep i jeden 
pokój w pobliżu Redakcji „Kurjera“ potrzebne natych­

miast. Oferty do „Kurjera“

S z k o ł a  M u z y c z n a
pod kierunkiem L. WAWRZYMOWICZA Cen ra a 6 m iesz. e# —— ————————

Zapisy na naukę gry fortepianowej, skrzypcowej, organowej śpiewu eto.

Wykładają odpowiednie sity pedagogiczne.

Gazety i Czasopisma
N a j t a n i e j  w Prenumeracie

z odsyłaniem do domu
poleca Bfuro Dzienników i Ogłoszeń

ul KOŚCIUSZKI Nr. ii '

O g ł o s z e n i e .

N a t y c h m i a s t  po t rzebny  r u ty n ow an y  
pomurn ik  b u cha l t e ra .  Ofe r ty  z szczegółu-  
wem . cu r r i c u l u m  T i t a e"  i odp isami  ś w ia ­
dec tw  pros imy n a d s y ła ć  d> Re dak c j i  
n K u r j e r a "  sub I. M

fP* ©«n* ę d ic i i  z a*eziuau_sit do de*

Kupuję książki

Policji
brania w D ow ództw ie

^ I f f l h  ła ń p n iu  K K osteckiego, b. Art 
O t n u lu  I u II (j U W hal, Teatr. W arszaw  k 
w lok. Stow, Aleja 9 Lekcje wykładów.- wtor- 
k , piątki, praktyczne czwartki, niedziele 1 
święta. Foczątok 7 wiecz, Udzielam specjalne 
lekcje w zakładach naukowych.

p o w ie ś c io w e  i d la  m ło d z ie ż y  w  k a ­
żdej i lo ś ć  K occiuszk i i i  Kantor " ism

H a n d lo w ie c  X i”wM 7
do prowadzenia kooperatywy kolejow ej. Ofer 
ty  z odpisam i św iadectw  i w skazaniem  żąda­
nego Wynagrodzenia Składać do Inspekcji dro­
gow ej K ościuszki 38-_____________
H  • j .  wocowe i stełow e poleca spe-
n O Z c  cjalny skład w yrobów  , jżo-
iVnlczych Aleja 36
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